
•• Pierwsza w Polsce adaptacja 
"Amatorek" autorstwa austriack­
iej noblistki jest niczym bielizna, 
którą szyją główne bohaterki - do­
brze skrojona. 
Spektaklu w reżyserii Emilii Sadow­
skiej rńe zobaczymy rńgdzie poza Te­
atrem Polskim w Poznarńu. Tak za­
życzyła sobie laureatka literackiego 
Nobla za rok 2004. • 

Pełna gorzkiego humoru powieść 
o kobietach desperacko poszukują­
cych własnego miejsca w życiu 
powstała w 1975 r.- Ta proza jest, rńe­
stety, wciąż aktualna- twierdzi Sa­
dowska. Bohaterki spektaklu, u Je­
linek wtopione w alpejski krajobraz, 
na scerńe trudno osadzić w konkret­
nym miejscu czy czasie. 

Oto Paula (Barbara Prokopowicz) 
-wiejska dziewczyna marząca o tym, 
by nauczyć się krawiectwa i znaleźć 
miłość taką, jaka istrńeje tylko w ki­
me. Byle daleko od domu, gdzie kró­
lują mężczyźni i prawo pięści. Kogo 
znajdzie Paula? Chłopaka z tej samej 
wsi- przygłupa i alkoholika Ericha 
(Adam Łorńewski). Złowi go na dziec­
ko, rzecz jasna. 

Oto Brigitte (Magdalena Płane­
ta)- dziewczyna z miasta marząca 
o tym, by porzucić szycie gorsetów 
w fabryce na rzecz pielęgnowania 
domowego ogniska, nawet kosztem 
poślubienia człowieka, którego 
w gruncie rzeczy rńenawidzi. Obiek­
temjej starańjest Heinz (Micha! Ka­
leta), obiecujący przedsięoiorca 
i elektromonter. Brigitte złowi go na 
dziecko. 

Patrząc na rodziców Heinza, Pa­
uli czy Ericha (granych przez dwo­
je aktorów: Małgorżatę Peczyńską 
i Wojciecha Kalwata), wiemy już, 
jak będzie wyglądała przyszłość 
młodych bohaterów. Nawet nasto­
letrńa Susi (Katarzyna Bujakiewicz) 
wyglaszająca zaangażowane fraze­
sy na temat głodu na świecie porzu-

ca w końcu własne ambicje na rzecz 
rodzinnej stabilizacji. Wszystko przez 
mężczyzn? Otóż rńezupełnie. ,,Ama­
torki" same wybierają swój los. 

W prozie pisarki-feministki mło­
da reżyserka szuka schematów spo­
łecznych, którym ulegamy bez zasta­
nowienia. Sięganie po tekst powsta­
ły ponad ćwierć wieku temu przypo­
mina trochę oglądanie powtórek 
z meczu na Wembleyw chwilach, gdy 
dopada nas głód sportowych unie­
sień. Nie ma dziś takich pilkarzy jak 
drużyna Górskiego, brak też najwy­
raźniej dramatopisarzy potrafiących 
opowiedzieć o samotności i strachu 
przed nieznanym pełniej, niż zrobi­
la to Jelinek w epoce popularności 
zespołu Bee Gees. Wolę jednak umie­
jętnie skrojoną przez reżysera i czy­
stą aktoysko adaptację niż konstru­
owaną na silę współczesną fabułę. 

Proza JeJinek płynie rytmicznym, 
pełnym powtórzeń strumieniem 
zdań spisanych w mowie zależnej. 
Sadowskiej udaje się zachować tę 
wyrafinowaną melodię tekstu. W fi­
nale "Amatorek" z głośników sączą 
się fragmenty utworu Piotra Rubi­
ka "Niech mówią, że to nie jest mi­
łość". Kiczowata muzykajestjak pro­
dukt zastępczy w świecie, w którym 
milość okazała się jednak nie taka 
jak w kinie. 

,,Amatorki" to drugi spektakl wy­
reżyserowany przez Emilię Sadowską 
w Teatrze Polskim w Poznarńu. Pierw­
szym był "Zwal" według głośnej po­
wieści Sławomira Shutego. To też opo­
wieść o uwiklarńu w sieć społecznych 
zależności, z której wyplątać się nie 
sposób. o 
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,.Amatorki" Elfriede Jelinek, 
prapremiera 13 stycznia 
w Teatrze Polskim w Poznaniu. 


